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L N Y
P r e n u m e r a t a  na  miejscu rocznie rb.  3. z p rzesy łką  pocztową j;b. 4. ~e ~-

T(oz wiązane zagadnienie!
Osoby,  nie pos iadające  głębszego wyksz tałcen ia  muzycznego,  będą teraz 

mogły  towarzyszyć sobie do śpiewu na  fisharmonii  lub organie,  nie zna jąc ani 
zasad* ha rmoni i ,  ani tez kon t r apu nk t u .

W yna la zc ą  tego przyrządu j e s t  niejaki  pan  E.  L iebmann.  P rz y  zas toso­
wan iu  wyna lazku p. L ie bmanna  można sobie,- t owarzyszyć do śpiewu w liarmo-  
nizacyi czterogłosowej .  Natura ln ie  nie może być mowy o żadnyeh akord ach  
skompl ikowanych ,  tembaraziej  o zas tosowaniu opóźnień lub imitacyi.

Chcąc korzys tać z tego ins t rumentu ,  t r zeba go umieścić nad k la wia tu rą  
o rganu  lub fisharmonii ,  uderzając,  zamiast  każdego białego klawisza ,  j eden  
z guzików,  oznaczonych zwykłemi  cyframi od 1 do 12. Na  k lawisze czarne 
nac i ska ją  się guziki z k rzyżykami  1-f- do 12—j—. Każdy  z tych guzików n a ­
c iska jednocześnie 4 klawisze k lawia tu ry  inst rumentu,  powodując ako rd  czte­
rogłosowy.  W ten sposób z ł a twością  można akompan iować  do śpiewu g re-  
goryanskiego ,  ludowego i t. p. bez żadnych kosz townych i skompl ikowanych  
ins t rumentów.

Przy rząd  ten, od nazwiska wynalazcy zowie się L lebm annin ta l
Akompaniament  można g rać  w 12 rozmaitych tonacyach;  w danym razie 

t r zeba tylko cały ten a p a r a t  ustawić tak,  aby wskazówka  była zwrócona do 
tej linii, k t ó r a  na  tabliczce,  umieszczonej nad k la wi a tu rą  apa ra t u ,  oznacza 
da ną  tonacyę.

Na]lepiej to objaśni  p rzyk ład ,  k t ó r y  wskaże,  na  czem istotnie polega ów 
w yn a la ze k  Liebmanna .

We źm y dla  p r zy k ł ad u  hymn:  A ve  m a ris  s te lla :

1 2 3 3 -r 5 6 5 
r ' " , ...... n '

s|S--r T T j : _ j  __J.------ 4

A - ve ma  - r is stel  - -  la

Dla  tego, k tó r y  nie zna hymnu,  wystarczy tylko wypisać nuty w od p o ­
wiedniej  war tose i  czasu,  np:
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Dla tych znowu,  k tórzy zna ją  to mełodyę wysta rczy wpros t  takie  tylko 
oznaczenie bez nut:

i 2 a :n- L J  fi 5
A - ve ma - r is stel - la

Nac i ska jąc  w ten sposób guziki  oznaczone term c jf r aini ,  o tr zymamy n a ­
s tępujący efekt  w akordach:

k

Ktoby zaś zyezył  sobie mieć a k o r d y  więcej proste z nutami przejściowe-  
mi melodyi,  może nac isnąć  tylko dwa guziki i wówczas będzie nnał  tylko dwa 
akordy ,  np.:

Wyn a la ze k  p. L iebmanna  został  opa ten towany .  Cena p r zyr zą du  g a  f r an­
ków,  t. j.  przeszło 20 rubli ,  p rzesy łka  darmo.  Można go nabyć u p. Cap ry  
w Turyn ie  via Bertho l l e l  9, tam też jednocześnie wydane zostały specyalnie  
n a  ten ins t rumont  rozmai te  ocyf rowane melodye najbardzie j  używanych  pieśni  
kościelnych.  P rzy  nabywaniu należy zaznaczyć do j ak iego  ins t rumentu ma być 
L iebmaunis t a  zas tosowany czy do 4 oktawowego,  czy też 5.

W  sprawie terminologii muzycznej słów kilka.

Przed j e d n ą  z większych ks ięgarni  spo tka łem koleggi i przyjacie la ,  k tó ry  
szedł,  piastując pod pach ą  „Klay ie rauszug mit T e k s t “ Tanuh ii sera.  Z p ie rw­
szych s łów po przywi taniu zauważyłem,  że d ruh  mój j e s t  w złym humorze.  
N a  pytanie  co mu się p rzy t ra f i ło —odparł :  „Wyo br aź  sobie— w żaden  sposób 
nie mogę dać r a d y  z terminologią muzyezno-nakładową .  P rzychodzę  do sklepu 
i proszę o wyciąg fortepianowy z tekstem — przynoszą mi par tyc ję . . .  Ależ nie, 
to nie to—j a  proszę o wyciąg for t ep ianowy z t e k s t e m — nie rozumieją o co mi 
chodzi— i dopiero po pólgodzinnem t łómaczeniu dosta ję  to, po co przyszedłem 
i ' z ł y ,  żem s t r ac i ł  „kupę czasu‘A pędzę do r ob o ty “ .

'-'Nie j eden  to już głos o pokrewnych  motywach dochodzi ł  mych uszu— 
i z resztą sam z p r ak t yk i  wiem, że n ieporozumienia  na  tern p o lu — nietylko 
w handlu,  ale i w fachowem życiu— są na  po rzą dk u  dziennem.
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Możeby raz  unormować te s tosunki ,  dając  t erminy stale i do po p u la ry ­
z a c j i  łatwo.

S p ra w a  p rzeds tawia  się w Wti sposób.  Weźmy operę.; W a g n e r a  „.Tan- 
luiuserfj,1 O ry g i na ł  tego utworu j e s t  p i sany n a  o rk ies t rę  i glosy i to n a z y ­
wa si ę: f a r t y  turą .

Ponieważ nie każdy  nawet z fachowycli  muzyków jest na  tyle wyspecya-  
l izowany,  by z pa r t y t u ry  módz wnioskować o kompozyc j i ,  lub p rze t ra sponować  
t a k ow ą  na  fortepian,  przeto wydaje się dla  użytku szerszego ogółu p a r iy cy e , 
to j e s t  p rzy  pozostawieniu głosów woka lnych w ich pa r ty tu rowej  pozycyi  — 
łączą  się g łosy insti umentów,  t r ansponu jąc  je n a  fortepian.

Prz yk ł ad  p a r ty cy i  (motyw .tenże, co i w p rzyk ładzie  pa r ty t u rowym) :  
Allegro. ( J = 1 0 0 ) .

Elżbj j ta.

T a  11 li ;iu s e r .  •_______^
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Ale i pa r tycyę  przeczytać  jest r zeczą również  n ie ła twą ,  żeby więc i to 
uprościć „robi  s i ą“ w yciąg fortepianow y z  teh sta n . t. j. zamienia się i glosy 
wokalne i i ns t rumenta lne  w jedną całość u ję tą  w ramy  muzyki  fortepianowej .
Dla łatwiej szego o r i en towan ia  się w a k c j i  lub dla podkreś len ia  s łowami 
pdśzraególnych motywów muzycznych (co g ł ów nie  u W a g n e r a  ma  miejsce; do­
daje się t ekst  librdbta«

Prz yk ła d  toyciągu fortepianowego s  tehstem:

Allegro. 
p PD)iii>: Elrsab.  ot 'lbiiibiiuztsr.

W.+

f  1 1 f_ ' -0- —   !  |_

Niech b§ - dzie czgśe
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1 w końcu  pozostaje sam w yciąg fortep ianow y  (bez teks tu)  na jpros t sza 
fo rma  t r anspozycyi  par ty tu ry .

P rz y k ła d  w yciągu fortepianowego:
Allegro.

■#" i#~ ^  ̂ |  ̂ ^

Duo:
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Może podobne ustanowienie terminów spopularyzuje się nie tylko u muz y­
ków i księgarzy,  ale i w szerszych wars twach  naszego społeczeństwa,  j ę zyk  
k tó r eg o — wskutek  swojego b oga c t w a— może pozwolić na dokładne  zdefiniowanie 
każdej  czynności  i każdego faktu.

C zesław  L ipaczynsld .

Wrażenia z wizytacyi biskupiej w dyecezyi Płockiej.

Już spory szmat czasu upłynął,  j ak wygłoszone w świecie katolickim hasło 
„Rewertimini ad fontem S. Gregorii“ i w płockiej dyecezyi zgodnem odbiło się 
echem. Już spory szmat czasu upłyuał,  jak siwiutkiemu st arcowi—Tumowi P łoc­
kiemu, po długich lat szeregach zaśpiewano po raz pierwszy rzewne, a tęskne 
z lat  młodzieńczych melodye. Rzekłbyś do nowego życia ocknął się dziewięcio- 
wiekowy starzec. Radosnem echem omszałe jego mury powtarzają dzisiaj Grze- 
gorzowe na cześć Boga hejiyiły i przecudne Palestr iuy,  Gorezyckiego, Penkla 
etc. harmonie.
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Niebawem ożywczy powiew reformy zaczął zwolna szersze zataczać koło.—  
Powoli, ale systematycznie budziły się z-uśp ienia skromne prowiueyonalne św ią ­
tynie, aby głos swój połączyć z matką katedrą.  Obecnie to już  nie pojedyncze 
glosy, ale potężny chór, wobec którego nikną głosy zwolenników, nibyfo polskiego,
0 charakterystycznej  cesze: „W naszej Polsce, jak kto clice“ , śpiewu.

Wizyty Pasterskie przez J. E, ks. Biskupa Płockiego wykazały bardzo po­
cieszający pod wielu względami postęp. Tu i owdzie po miasteczkach, a nawet
1 po wsiach, zorganizowano śpiewacze drużyny.  Tu i owdzie na wszystkich, mszach 
śpiewanych,  jut r zniach i nieszporach rozbrzmiewa graduał,  a prawie we wszyst ­
kich parafiach usunięto tak nielicujące z powagą krzykliwe sola i kompozycye,  nie 
mające nic wspólnego z nabożeństwem kośeielnem. Kto chciałby się przekonać 
o prawdziwości tego co piszę, niech zajrzy do Pułtuska,  a usłyszy kompozycye 
bardzo poważnie wykonywane,  nieraz tak poprawnie,  że prawie nic zarzucić, nie 
można. Wspominając o Pułtusku,  mogę wyliczyć cały szereg kościołów, w któ­
rych na celebrach biskupich występowały mniej więcej wyćwiczone chóry,
W Mławie z przyjemnością posłuchać- można było śpiewu chłopców, zorganizowa­
nych i wyćwiczonych przez ks. Bronisława Waszula.

Liturgicznie i poprawnie śpiewano w Szreńsku, Żurominie, Skempem, A udrze" 
jewie,  (iSyżewie, Nurze (missa tert ia Hallera),  Zarembach,  Broku. Pochwalić nie 
zawadzi chóry amatorskie w Ostrołęce, a w sąsiednim Rzekuniu nawet na śpiew 
ludu zwrócono uwagę, nie mówiąc już  o śpiewie l i turgicznym.

Ipiękuie śpiewano w Piskach (chór stały) w Goworowie (chór dzieciędy)- 
Poważne chóry występowały w Pokrzywnicy,  Dzierżeninie, Serocku, Poinieehowie 
(chór zorganizowany staraniem ks. T. Ga wareckiego). Miłe wrażenie wywarły 
śpiewy w Ciechanowie (chór stały,  organizował ks. De-Luga). Nawet Zaremby 
Puszczańskie,  ów kąt zabity,  swoim pięknie zaśpiewanym chórem może zarzucić 
kłam tym, którzy brakiem sił miejscowych wymawiać się zwykli.

Dla krótkości potracę tylko o stałe chóry w Czarni i w Kadzidle, gdzie na- 
w-et śpiew ludowy zasługuje na uwagę. Mimochodem napomknę o ludzie Puszczań­
skim o Kurpiach.  Mojem zdaniem znakomity to materyał  do chórów. Nadzwyczajne 
zamiłowanie do śpiewu jest  pierwszym pod tym względem atutem. Można powie­
dzieć, że Kurpie są najśpiewniejszym Indem w dyecezyi Płockiej,  świadczy o tem 
bogactwo melodyi ludowych o charakterze zupełnie odrębnym.

Co do chórów prowincyonalnych jeszcze jedna ogólna uwaga. Żyezyćby na­
leżało, aby pp. dyrygenci zmniejszyli  zakres Swoich wymagań.  Chórom naprędce 
zorganizowanym każe się per fas et nefas śpiewać dwu luh kilkogłosowe kompozycye. 
Rozumiem,—-chodzi tu o popis. Tymczasem zamiast  efektu wywołuje się na ustach 
słuchacza mimowolny uśmiech i nasuwa się uwagę: Wprzódy niż biegać, nauczcie 
się chodzić. W kilku kościołach występowały o rkies t ry .1 Otóż jeszcze rada.  J)Cży 
nie lepiej by było tych sił muzycznych skierować na drogę śpiewu? O samodziel­
nych występach orkiestr w kościołach nawet myśleć nie można. Aby zaś towa­
rzyszyć chórowi, trzeba nielada chóru i orkiestry. Od marsza lub walca do po­
ważnej muzyki zbyt daleka jeszcze droga. To też ilekolwiek razy występowała 
orkiestra w kościele z chórem, było zawsze zupełne llasco. Kocia muzyka i nic 
więcej! K s . A . T).

( O. d. 7i.).
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Nikel Emil, op. 14. Missa tertia „Requienr‘ fu r  Sopran, A lt  u n l  B oss  
m it obligater OrgelbegUitang. Eart.Ąć&niiarJi., g l. po 1 m. Leobschtits Vcrlag  
von G. Kothe.

Kompozyto r  niniejszej mszy żałobnej należy do szeregu twórców k lasycznych 
epoki  tegoczesnej ,  practę .tę przeznaczy!  dla  chórów niekomple tnych,  w skład  
k tó rych  wchodzą tylko soprany ,  al ty i b a s y — i na nieprzewidziany wypadek,  
gdy do wys tudyowania  śpiewów tru 1 niejszych nie ma wiele-czasu.  Ko mp oz y c ja  
n ie t rudna  dla śpiewaków wprawnych ,  cho.eiaż i d la  mniej  wp ra w n y ch  nie j e s t  
niedostępna,  tambardzdej,  że niektóro ustępy z , c a ły m  uk ładem harmoni jnym 
k i lka  r azy prawie bez zmiany się powtarzają .

W In Spoicie wiersz psalmowy „Te decet  hymnus. . . “ śpiewTa się choraln e. 
Graduale  bardzo ładne,  a u ła twione ślicznem recy ta  .dem u' guście falsibordonu.  
■Secjuentia , J)ies ir’a,e“ uprąpowana cala ,  a  urozmaicana chora łem i r ec y t an da -  
mi na głosy.  Wspan ia le  brzmi Sćmctus i l ienedic tusuz powodu imitacyi w g ło ­
sach.  Pierwsze „Agnus ł ) ei“ śpiewa alt,  drugie w dueęje alt z sopranem,  ostatnie 
cały chór  na  t r zy  głosy.

Towarzyszenie "organowe w całej kompozycyi  opracowane  niezależnie od 
pa r tycy i  wokalne j ,  to jes t ,  że barmoniz&cya akompan iam en tu  choć śpiew wspie ra  
i upiększa,  nie k rępu je  się j edn ak  tożsamością akordó w par tycyi  u'okahibj“/

Wszelkie ża łobne nabożeństwa kompozycya ta może znakomicie uświe­
tnić. K s . W. 11

P. Magni. Op. 95 Wissa natalizia „Emr n a tu s  est nobis“ ad  chorum trium  
vocmn v ir iliu m  cm nitante organo vel harmonio. Msza na  B o ż ą  'Narodzenie na 
t r z y / g ł o s y  inęzkie i  o rganem lub i isharmonią.  Wydanie Capry w Turynie,  
Ki kat ,  1082. Cena pa r ty tu ry  z głosami:  3 ni. 1 a ' ' j f en .=  I rb. 5 7 i  kop., głosy 
oddzielnie po 25 f e n . =  I2£ kop.

Jak  widać z tytułu,  msza cała osnuta j e s t  na prześlicznym temacie introitu 
Bojżego Narodzenia:  „T u er  na tus ib t nobid“ („Narodzi ło się nam Dziecię"),  n a ­
p i sanego  w tonacyi miksoiidyjskiej.

Autor,  ks. Piot r  Magri,  zaznacza we wstępie,  że, wyzyskując piękny ten 
t e ma t  muzyczny,  powodował  ś w  istoti™ jego war tośc ią  ar tystyczną.  Ojciec 
Jansens ,  benedyktyn,  znakomity znawca i badacz chorału,  zaliczki ten int roi t  do 
najpiękniejszych melodyi l i turgicznych.

„Dosyć tylko p rzypatrzeć się uważnie budowie muzycznej  tego introitu,  
mówi', o. J ansens ,  i porówmać z t ekstem,  a  zadziwi nas nadzwycza jn i  propWrcya 
rysunku melodyjnego wrałz z j ak im podnios łym nas t ro jem mis tycznym,  który 
tchnie w całej tej kompozycyi,  płynącej  z najczystszego źródła -ar tystycznego 
natchn ienia" .

Pod wpływem tych Samych w rażeń au to r  przystąpi ł  do nap i sania  swego  
dzieła,  któro, osnute na  takim temacie,  wszystkie j ego zalety i całą niejako w a r ­
tość ar tystyczną,  podniosły nastrój  i głębokie natchnienie  w siebie wcieliło!

N a  samym początku,  przed rozpoczęciem Kyrie umieszcza au to r  w pięciu 
t aktach sha rmonizowany  t e m at  z tekstem,  co służy za wstj&p do Kyrie,  poczem 
rozpoczyna chór unisono; w t r zeeiem Kyrie temat  z akompan iam en tu  przechodzi  
do K łosów,  które znów w unizonadh,  wsp ar t e  na silnym akompan iamencie  o r g a ­
nowym,  w s topniowych progrosyach,  imi tują piękny t emat  pierwszy.

Temat  drugi,  podobny do pierwszego,  lecz kończący się na tonice,  p r z e ­
p rowadza '  kompozytor  w „Cliriste e l ę i son“ i dla objaśnienia  wykonawców 
umieszcza znów w k lamrach  dalszy ciąg tekstu  „ E t F il iu s  da tus est n ob isu . — 
W  powtórnem Kyrie powtarza  się ten sam układ kontrapunktyczny.



AV23. s p i e  w  rc:a Ł C i F i  \  y. 2*7,5

W podobny sposób Sf j eoBo^ lz# te  samo t ematy  w Gloria,  k tóre ma duj® 
zwrotów energio/mych i ożywionych w charakte rze nieco naszych kolend. Szczególnie 
nastrojowqfljbr7mi zakończenie „ąttn sąncto S p ir i t i tu. W  „ Q uoniam “ , również 
bardzo pięknie przeprowadzonem,  nieco fo rsowuie 'u t r zymane  są tenory,  z powo­
du fczęstego G.

Credo- . rozpoczyna się t ematem słów c$t nobis. W  „ E t h im r n a tu s “ po­
wraca t em at  pierwszy,  pę.-,którym organ w7 pianissimo odpowiada j a kb y  efchem, 
p rzypominającym nieco pastorałki .  Po bardzo poważnem O rw ifiziijt n a d ­
zwyczaj  pompa tyczn ie  wyodrębnia  się i i  ro sn rrczit o bardzo p la styczn ym  
charakterze.  Solo t enorowe  w E t  in  S p ir ita m  ma zupełnie Charakter pas to­
rałki,  potem idzie w tym samym rodzaju solo basowe i wmeszcio bardzo szu­
mne zakończenie,  iesnnte na temacie  pjewszym.

|a Sanctus  przeważnie idzie w7 unizonacli , '  choć przy zmianie głosów, dopiero 
pod koniec przed sa me m Hosanna i w7 I ląęanna odzywa się chór czterogłosowy 
bez opganu.

Benedictus  tworzy duet  dw7óch tenorów,  p.oezem odzywra się czterog7losowe 
poprzednie H osanna .

W A g n u s  te inat  przewmżnie występuje  w7 akompaniamencie o rganowym,  
przyozem ń ie rw sga  i drugie tm se n zc  naśladują, .echo postórałkowe,  które daw7 
niej ■Bzywjffi) się w7 akompaniamencie.-1 Donu nobl.s ma podobny motyw dą' 
zakończenia w Gloria,  osta tnie  słowa posiadają kadcncyę końcową  introitu.

‘w.Cała imfza robi niezmiernie efektownie wrażenie,  tchnie w niej dziwna 
świeżość melodyjna,  a  zarazem nadzwycza jna podniosło.śe, wraz z uroczystym 
i radosnym nastrojeni .  Wielkie u ła twienie s t anowią często uirbmny, dające tak 
wielce pożądany wypoczynek^głosfńn.  Cala ‘j e dna k  msza nie* j e s t  zlięft ła twą,  
wymaga  chóVówr nieco wprawmie.jszych z lepszymi t e no ra m i . ‘ Najwyższa  nu ta  j e s t  
6;  j e dn ak  zdarza się ona dosyć często

Presb. Cyprianus Boyer. Mis&a pro D efn n c tis  ad chorum un ius vocis 
mediao, com itante organo vel harm onio. Msza żałobna na  chójj jednogłosowy 
z organem.  P a r ty tu r a  2 ni. 75 f e n . =  l rb.  3jg§ k. Głos pojedyiiczy oddzielnie 
S5 f e n . =  l7^- kop. „W kat.  1058.

J e s t  to bardzo ł a dna  msza  żałobna na j eden  głos.  J a k  wdększość tego 
rodzaju  mszy u t r zym ana  j e s t  w7 tonach i d mol. Introi t  do psalmu posiada takt  
al labrove małe,  od 'Te decct 3/4.

P a r ę  z i f t z n y c h  modulacyi nie psuje caleg7o n as t ro ju  minorowego.  Po p sa l ­
mie nas tęp u j e  bardzo ł a dna  p rzegrywka  organowa,  poczem znów7 cały chór 
powta rza  introit ,  podczas gdy  wier sz psa lmowy śpiewa głos. salowy.

W Kyrie akomp an ia me nt  wys tępu je  sapiodzielnie co dla słabszesfę wryko- 
nawcy,  śpiewa jącego j ednocześnie melodyę,  stanowię.,  może pewnąj trudność.  —  
Oraduale u t r zymane  j e s t  w7 r e c y t a t i w i e . naprzemian  z śpiewom rytmięznym. 
Sekweąćya  w7 takcie t‘aIlabre<V posiada trzy powtarzające  się zmiany melodyjne,  
gdzie wier szeSspiewa cały chor nap rzemian  z głosami  solowymi.

Można toż j ą  wykonać dosyć szybko'fng7dyż przeważn ie  każda nu ta  posiada 
swoją  s. ' labę.  Cha rak te r  melodyjny w tonacyi .  gy mol posiada dużo d r a m a t y ­
zmu, harnyonizującago zupełnie z nas t rojem i myślą tbkstu.  Zakońraenio j edn ak  
nie r.ęjbi tak potężnego wrażenia, '  j a k  chóralne,  zwłaszcza Pał'cmJ)r:iis.

Ofertoryum w f  mol przekracza w j e d n em  mit%cu do tychczasowe granice-  
melodyjne,  dochodzące najwyżej  do,  as, gdyż przy słowmch absolvoat  spo tykamy 
po raz pierwszy.

Mniej udatno możnaby nazwać Sanctus ,  które,  zwłasza  w  szybkiem H o san ­
na,  robi mało poważne wrażenie,  nu ty  ósemkowe psują  pewnien spokój,  j akiego 
się należy domagać  p rzedewszj  stkiem od tej c-zęści Mszy św., to samo Hosanna 
zna jdu je  się wr Bępedictus .  djft też dwie części Mszy pos iada ją  tonacyę B dur.

Agnus powraca  znów7 do tonacyi minorowej  C, choć podobnie j a k  Sanctus
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i Benedictus  nie może s tać na  równi  z p łynącym z szczerego natchnien ia  in- 
t roi tem i sekwencyą.

N a  końcu mamy Postcommunio i Libera wraz z Kyrie.
Msza wymaga  lepszych wykonawców,  zresztą i ako mpan iament  należy do 

trudniejszych,

ROZMAITOŚCI.
 * -----

Ks, Ignacy Mitterer, dy rek to r  chóru  ka t ed ra lnego  w Br ixen (Tyrol) ,  
j eden  z najznakomitszych kompozy to rów doby obecnej ,  został  mianowany  przez 
Ojca św. Piusa  X  ta jnym podkomorzym honorowym.  Gazety muzyczne włoskie 
i niemieckie wi ta ją  to zasłużone odznaczenie powszechnie cenionego kompozy­
to ra  z nadzwyczajnem uznaniem.

Ks. kan. Perriat, r e d a k t o r  gazety „Revue  du Chant  G regor i en11 (prze ­
g lądu gregoryańsk iego)  w Grenobli ,  k ie rownik „I’Ami du C ie rg ć“, i konsul tor  
komisyi papieskiej  do ksiąg chóra lnych  został  przez Ojca św. mianowany  Pro-  
tonota ryuszem Apostolskim.

Santa Cecilia, gazeta  tu r yńska ,  zapowiada swym pr enumera tom,  że w m ie ­
siącu g rudniu o t rzym ają  j ako  d od a t ek  muzyczny: X I I  preludyow pas tora lnych  
ks. kan .  Walczyńsk iego z Tarn ow a .

(D o  p i s z ą ?

Musica sacra (.V 7—9).
O potrzebie um i e j ę t n i ® wyrównania  

s i a l i  chłopców.—  Dyr ygent om nie wolno 
odstępowafć) od przdpisów liturgicznyeli .— 
p d a t n y  zbiór p^e ludjów o rga no wych .— 
S. p. ks. Ignacy Semenest róy,  biskup ra- 
tyzboński.  —  Podróż lis. i l a be r l ’a do St. 
Pijlten i kurs inuzyczno-kościeli iy tamże.

Przy doskonaleniu chóru kościelnego’, 
nauczyciel śpiewu powinien pomiędzy 
innemi pilną zwracać uwagę na to, aby 
pojedyncze dźwięki (tony)w krtani śpiewa­
ków powstały prawidłowo, i aby śpiewacy 
władali głosem umiejętnie. Szczególnej 
baczności przy kształceniu głosu wy­
magają soprany i al ty chłopców, ze 
względu na potrzebę umiarkowanego uży­
wania rejestrów głosowych, t. j. głosu

zwykłego (piersiowego], falsetu i głosu 
z głowy. Skala zwykłego głosu chłopię­
cego sięga w normalnych warunkach do 

Ta1, /t1, albo c2. Do tego miejsca głos 
chłopca jes t  mniej więcej jednakowo silny, 
metaliczny i pełny. Ale prowadząc skalę 
dalej w górę, napotyka się rozmaite 
trudności.  Jeżeli chłopiec po zaczerpnię­
ciu oddechu wysili się i napręży mocniej 
struny głosowe, to zdobędzie 011 wprawdzie 
jeszcze jeden ton wyższy,  ale ton k rzy­
kliwy, nieznośny, zbliżony do zgrzytu,  
a do śpiewu nieprzydatny. Chłopiec, s ły­
sząc taki ton nieprzyjemny,  zawraca 
i urywa,  a zaczerpnąwszy na nowo po­
wietrza, chwyta ten sam dźwięk innym, 
mniej uciążliwym sposobem, ale dźwięk 
ten pozostaje w rażącej sprzeczności dy-
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n a in i czue j  z o s t a tn i m tonem n o r m a l n y m ,  
p o p r z ed n i o  w y ś p i e w a n y m .  Otóż na le ży  
wi edzi eć ,  że p o c z ą t k o w e  t o ny  ska l i  aż  
do t onów h 1, a lbo  cf c h ło p ie c  ś p ' e w a l  
g ł ose m p i e r s i o w y m ,  k i ed y z a ś  bez k r z y k u  
da le j  r u s z y ć  nie  mógł ,  ś p i e w a ł  j u ż  g ł o ­
se m f a l s e t o w y m ,  a  późnie j ,  i d ą c  c oraz  
w y ż e j ,  ś p i e w a ł  g ł os e m z g ł o w y ,  f ikała 
g łosu  fa ls e t owe go  j e s t  d y n a m i c z n i e  z n a ­
c zn i e  s ł a b s z a ,  an iż e l i  s k a l a  g ł osu  p i e r ­
s iowego.  Do n a u c z y c i e l a  . śpiewu na le ży  
p rze t o  r o z p o z n a ć  w ł a ś c i w e  g r a n i c e  r e ­
j e s t r u  u k a żd e go  c h ł o p c a  z osobna ,  do 
u i ego  też  na leży w y r ó w n a ć  r e j e s t r y  g ł osu  
c h ło p i ę ce g o  w t a k i  sp os ó b ,  żeby  c a ł a  
s k a l a  j e g o  p r z e d s t a w i ł a  się d l a  u c h a ,  
j a k o  j e dn o l i t a  c a ł ość  w y g ł a d z o n a ,  t. j .  
ani  za  g łośno,  ani  k r z y k l i w i e  w n i żs zyc h  
i ś r e d n i c h ,  ani  za  s ł abo  w w y ż s z y c h  
t o nac h .  A b y  to o s i ą g n ą ć ,  n a u c z yc ie l  p o ­
w i n i en  w y t ł u m a c z y ć  ch ł opc om p r z y  ćw i- 
c ze ni u  ska l i ,  że w m ia r ę  p o s t ę pu  ku 
w y ż s z y m  t onom p i e r s i o w y m  c h łop ie c  m a  
ś p i e w a ć  g ł o s e n i  c or az  więce j  u m i a r k o -  
w a u y m ;  p o c z y n a j ą c  mniej  więee j  od tonu 
a 1, m a  w ś p i e w i e  u m y ś l n i e  o s ł a b ia ć ,  
p o w ś c i ą g a ć  s i ł ę  o s t a t n i c h  dźwięków’ p i e r ­
s i o w y c h ,  a  n a t o m i a s t  p i e r w s z e  t ony  g łosu  
f a l s e t owe go  m a  s t a r a u n i e  w z m a c n i a ć  p r z y  
p om oc y  c zę s te go  i g ł ę bo k i e go  o d d y c h a ­
nia.  Nie  t r z e b a  j e d n a k  za j e d n y m  z a ­
m a c h e m  si ł ę  g ł o su  p o w ś c i ą g n ą ć ,  a lbo  
wz mo cn i ć ,  a l e  z m i a n ę  w g łos i e  t r z e b a  
wy wo ły w’aó z w o l n a ,  a  wiec powol i  p o ­
w ś c i ą g a ć  l ub  w z m a c n i a ć .  Dopiero t ak i e  
u m i e j ę t n e  w y r ó w n a n i e  s ka l i  c h łop i ęce j  
s t a j e  s i ę  f u n d a m e n t e m  d a l s z y c h  ć wi cz eń  
i ś p i e w ó w .  Do ś wi a d c z e n i e  n a u cz y ło ,  że 
s y s t e m a t y e z n e & ć w i e z o n i e  s ka l i  z u w z g l ę ­
dn i en i em p o w y ż s z y c h  u w a g  d o p r o w a d z a  
po n i ed ł u g i m  c za s i e  do d e l i k a t n e g o  w y ­
r ó w n a n i a  i do r o z s z e r z e n i a  ska l i ,  o r g a ­
nom g ł o s o w y m  z a ś  n a d a j e  ono g i ęt kość ,  
s i łę  i w y t r w a ł o ś ć .  Nie  wolno j e d n a k  z a ­
p o m i n a ć  o tern,  że w s p o m n u m e  ć w i c z e ­
n i a  nie m o g ą  b yć  z b y t  fo r sown e,  a le  
m u s z a  b yć  u m i a r k o w a n e ,  r o z t r o p n e  i s y ­
s t e m a t y c z n e ,  p r z y c z e m  n a le ż y  się  j e s z c z e  
z d o b y ć  n a  d o b r ą  dozę c i e r p l i w o ś c i  w’ r a ­
z ie  m o ż l i wy c h  z a w s z e  n i ep ow odz eń  i z a ­
wodów.-—■— Do n i ep o ś l ed n ic h  zale t ,  j a k i e  
d y r y g e n t  p o wi n i e n  p os i a d ać ,  n a l e ż y  s t a ł y  
j a k  opoka ,  n i e u g i ę t y  c h a r a k t e r .  D y r y ­
g e n c i  c h ó r ó w  k o śc i e l n yc h  m u s z ą  być  
l u d ź m i  n i e w z r u s z o n y c h  z as a d ,  m u s z ą  s t a ć  
w i e r n i e  p r z y  s w o i c h  z a s a d a c h ,  a  z a s a d y

ich muszą się koniecznie opierać na 
l i turgicznych przepisach Kościoła św. 
Jeżeli dyrygenci wdają się w jakiekol­
wiek koncesye i czynią ustępstwa z prze­
pisów liturgicznych gwol przypodobania 
się chórowi, albo koniu inuemu, to 
s p r ze n ie w ie rz a j s i ę  swym zasadom i stają 
się ludźmi cliw lejnymi jak trzcina, którą 
wiatr porusza. Wszelki brak stałości, 
pobłażanie dla względów ludzkich i tym 
podobne skłonności,  dyrygenci powiuui na 
zawsze wyrugować z siebie, a natomiast 
stawiać silny opór napotykanym prze ­
szkodom i trudnościom, z jakiegokolwiek 
źródła by pochodziły. Na opoce, t. j .  na 
przepisach l i turgicznych muszą budować, 
powoli i roztropne czynem popierając 
niezachwiane swoje przekonania,  aby 
powstał wspaniały gmach,  ugruntowany 
na religijnej ubedyeuey i, któryby nie 
upadł przy pierwszych podmuchach prze­
ciwieństwa. Dowyższe słowa energicznej 
zachęty skreślił ks. Johandl,  benedyktyn, 
dyrygent  chóru w opactwie Gottweig, 
który przed niedawnym czasem był na­
rażony na przykrości z racyi zachowy­
wania przepisów l i turgicznych; przemógł 
jednak i dzięki niewzruszonym zasadom 
swoim wyszedł z przygody zwycięzko.— 

Wyszło z druku praktyczne album 
offiauowe pod tytułem: L auda te  Dominum  
in on/ano, które wydał profesor K. Walter 
(Oena 3 marin).  Album w dogodnym 
formacie, zawiera na 17 stronicach, 59 
s taranniSzebranych preludyów’, o których 
krytyka tak się odzywa: Zbiór preludyów 
prof. Waltera można nazwać pod każdym 
względem udatuym. Z dzieł Seh. Bacha, 

■ y r i s s i j j i .  Rembta, Kornera, Ilaniseha,  
Mulfata, Pachelbela,  Fischera i innych 
wybrano to, co dla naszych organistów 
w dzisiejszych warunkach jest  w wy­
sokim stopniu przydatne.  Nawet orga­
niści, posiadający średnią technikę, mogą 
jo bez wielkiego trudu odegrać, a do 
pokuiiania ewentualnych trudności niech 
im otuchy doda to przeświadczenie,  że 
wykony wuja preludya,  napisane w duchu
kościelnym.  Dnia 1(1 sierpnia r. b.
umarł biskup ratyzbouski,  ks. Ignacy 
Senestrey,  w 89 roku życia, a 49 roku 
pasterzowania wr tej samej dyecezyi .— 
Zasługi ś. p. biskupa Senestreya około 
utrzymania czystego śpiewa kościelnego, 
zaprowadzonego w tumie ratyzbońskim 
jeszcze przez poprzedniego biskupa ś. p.
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W a l e n t e g o  Ri ed l a ,  s ą  wi e lk ie .  Oehędó-  
s t wo  domu Bożego  i ’ ś*cisło p r z e s t r z e g a ­
nie p r z e p i s ó w  l i t u r g i c z n y c h  s. p. b i sk u p  
S e u e s t r e y  z a l i cz a !  do p i e r w s z y c h  łłrośk 
u r z ę d u  p a s t e r s k i e g o .  P od o za s  c z t e r o d n i o ­
w y c h  u r ą i z y s t o ś c i  ż a ł o b n y c h  w y k o n y ­
w ano  ś p i e w y  o dpo wi e dn i e  po czyści  c h ó ­
r a l n i e ,  pó częśc i  na  g l o sy ,  a  p odczas  
u r o c zy s t e j  m sz y  ża ł oh nc j ,  o d pr a w i o n e j  
pr/fez a r c y b i s k u p a  m o n a c h i j s k i e g o  B r u ­
n on a  S t e i n a ,  o d ś p i e w a n o  Meguiem n a  4 
g ł o sy  m i e s z a n e  ks.  Mi t t e r e r a  (op. f)0 j. 
Do t ak  z w a n e g o  Castram doloris z as ia d ł o  
n aokoło  t r u m n y  fi. b i s k u p ó w ,  m i a n o w i ­
cie:  n u n c y u s z  p a p i e s k i ,  Dlons ignore
Qąp ut o ,  b i sk up i  z A u g s b u r g a  i P a s s ą w i i ,  
s u t r a g a n  r a t y z b o u s k i  ks.  Z y g m u n t  Ow 
i c e l e b r a n s ,  a r c y b i s k u p  St e i n .  P od c za s  
i m p o n u j ą c e g o  po chodu  ' ^żałobnego do ko­
ś c i oła  s e m i n a r y j s k i e g o  śwr. J a k ó b a ,  gdz ie  
cia ło wieEkJejB d z i a ł a c z a  i zasłużonego) '  
b i s k u p a  z łpżono na  w i e c z n y  s p o c z y n e k ,  
w y k o n a n o  4 g i p s o we  In  p a rad ism n , ps. 
M iserere, o ra z  (j g ł o s o w e  BendiHas ks,
M.  H a l l e r a .  Ks.  dr.  H a b e r l  zos ta ł
w ty 111 f o k u  z a p r o s z o n y  do f>t. Pół ton 
(w A u s t r y i )  i do Al t do r fu  (w™z \Vaj ca r yi ) ,  
a b y  p r z j  p omocy  w y b i t n i e j s z y c h  Sil m ie j ­
s c o w y c h  o d b y e  k u r s  n a u k o w y  z dz ie d z i n y  
m i u y k i  ko śc i el ne j .  N i e s t r u d z o n y  p r a c o ­
wn i k  na  n iwi e  muz t Wzn o- ko śe ie l ne ) ,  p r / y -  
j ą w s z y  z a p r os z en i e ,  n a z n a e z y l  dz ień  (i 
s i e r p n i a ,  j a k o  t er mi n  r oz poc zę c i a  ku r su .  
A b y  z d ą ż y ć ,  na  czas '  ó4nac'»ouy,  ks.  I I  a - 
ber i  p r z e d s i ę w z i ą ł  d a l e k ą  podr óż  j u ż  
\t j j s t a t n i ć h  d n i ac h  l ipca ,  pon i ew aż  po 
d ro dz e  p r a g n ą ł  z a t r z y m a ć  s io w mieśc i e  
P a s s o w i i ,  gdzie*A>5 l a t  t e m u  p r z e p ę d z a ł  
s w oj e  l a t a  m ło dz ień cze  w s zkol e  i w se- 
m i n a r y u m .  Gd y ń(i d ł u g ie j  p r z e r w i e  l a t  
w s t ę p o w a ł  do m i a s t a ,  d a w n e  mi ł e  i p r z y ­
kre, w s p o m n i e n i a  n a p ł y w a ł y  i g w a ł t o w n i e  ' 
c i snę ł y,  s ię  tlę! duszy, '  a lb o w i e m ,  jako 
nauczyjejel  ś p i e w u  w se/n i n a r y  11111, r oz p o­

c z ą ł  tu  po wa żn e  s t u d y a  nad J>poniewiV 
r a n ą  wó w c z a s  m u z y k ą  Kościelną.  T a m  teŹ 
mia ł  s p™ o b n o ś e  z af u a j om ió f  s i ć ' z  p i e r w ­
s z y mi  r e fo r m a t o r a m i  ś p i e w u  kośc i el nego ,  
ks  P r o s k i em ,  S e h r e m s e m ,  Met tanlei  t e­
ren),  ks.  Koeneuntn i ks.  W i t t e m ,  k t ór zy

d a w n o  j u ż  u łożyl i  s i ę  do wi e cz n eg o  s p o ­
c z y n k u .  Po  k i lk u  dn i ac h  p o b y t u  w P a s -  
sa wi i ,  ks.  H a b e r l  p u ś c i ł  się  D un a je m 
w d a l s z ą  podróż ,  o b ł l u u j ą e ą  w miłe 
w r a że n i a ,  i w p r z e d d z i e ń  rozpoezęciS,  
k u r s u  p r z y b y ł  do St .  Pó l ten ,  W y k ł a d o m  
ten re ty cz n o - 111 u z y cz  n ym,  jW;vz'  c h ó r a l n y m  
o b j aś n ie n i om  p r ak ty c z i r y  111 przyćs t uehiwa  
to s ię  p r zes z ł o  100 u c z e s t n i k ó w ,  k a p ła  
nów,  o r g a n i s t ó w  i n a u c z y c i e l i ,  p r z y b y ­
ł ych  ze w s z y s t k i c h  s t r o n  d y e ce z y i .  G a ­
z e t a  m ie j sc o wa  p o da ła  o prz .ebiegu wspo-  
nui ianeg'o*kursu s z c z e g ó ł o w y  opi s ,  któktłgo 
t r e ś ć j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  D bz n a l i ś m y  p r a w  
wdziwtf j  p r z y j e m n o ś c i ,  wi dz ąe ,  j a k  p r z e ­
wo dn i c z ą c y  k u r s u  (ks .  dr .  H a b e r l )  p ie rw -  
Szemi.  w s t ę p n e m i  z d a n i a m i  p o z y s k a ł  
sobie  w s z y s t k i c h  obcc*iyv,h s ł u c h a c z ó w  
Z s z c z e g ó l n i e j s z y  111 t a l e n t e m  ks.  H a b e r l  
umie  do w s z y s t k i e g o  z na le ś ó  o dpowi euui  
p u n k t  w y j ś c i a  w r o z u m o W a n i u & a  j a s n o  
p r z e d s t a w i o n e m i  dowodWSniami u m i e  p r z e ­
k o n y w a ć  s ł u c h a c z ó w .  P r z y  o b j a ś n i e n i a c h  
c h ó r a l n y c h ,  ks.  Llaher ł  z a ś p i e w a ł  p o m i j ®  
dz.y i l f lpmi  Futer noster w t on ie  f e r y a l -  
nyui  i na  tej  u m y ś l n i e  o b r a n e j ,  p ros t e j  
meloł f j i  w y k a z a ł  w z n i o s ł ą  p i ę k n o ś ć  śpie  
wu chóra l nego. '  J e g o  Futer iiiM eł liyl.) 
w z o r o wy m  w y k ł a d e m  za  po mo cą  ś p i e w u ,  
k t ó r y m  dokąZa ł  wi ęce j ,  a niże l i  ei ,  k t ór zy  
b a w i ą  sraj w c a ł o d z i e n ne  ' od c zy t y ,  a lbę  
w r o zw l ek l e  d o w o d z e n i a .  ' P r z e w o d n i c z ą c y  
z na l a z ł  też c z y n n ą  pomoc w u z d o l n i o ­
n yc h  m u z y k a c h  n a s z eg o  m i a s t a ,  którzj j  
w o z n a c z o n y c h  g o d z i n a c h  t łu ma cz y l i  
u cz e s t n i k o m  k u r s u  h a r m o n i ę ,  ś p i e w  l u ­
d o wy ,  n a u k ę  mieffTr ,  r e j e s t r o w a n i e  i b u ­
dowę o r g a n ó w .  Na z ak o ń c z e n i e  k u r s u  
w obecności  b i s k u p a  dycee zy al e . ego  uazo-  
s t n i e y  o d śp i ewa l i  4 g ł o s o w ą  m s f ę  E b n e t  a 
CcintantUnis ortjanis, k tórej  w c i ą g u  t r ze ch  
du:  w y u c z y l i  się  pod d y r e k e y ą  ks.  H a ­
ber! a. S p r a w o z d a w c a  n a z y w a  w y k o n a n i e  
m s z y  w katedrze* p h d z iw u  gót lnem;  n a ­
pawało#* ono s e r c a  z g r o m a d z o n y  eh ti.e- 
z j ć m s k ą  rado.ś ią.  ł ł i e  potrzebą* dodaw aó,  
że po mozolne j  p r a c y  wszys"ii.V utćzYistniey 
k u r s u  wy raz i l i  p r z e w o d n i c z ą c e m u  s z c z e r ą  
wilzięe-zuość i g b r ą c ą  podz iękę  za  p’t> 1 
jfete t r u d y .  X .  L . M .
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Ma ł a  r u b r y c e l a .

G r u d z i e  u.

f  16 Niedz. III Adw. 2 kl. Ry t  połow.  Kol. fiol. N a  J u tr z n i  Invit .  P rope  
est j am,  PI. Verbum.  Ant.  Gabriel .  Ps.  j a k  w 1-Niedz.  Adw. M sza  iGaudete.  
Bez GL, ale z Cr. N ieszp . o Nied. ,  w rycie ptffow. Kol.  fiol. Ant. Veniet  Dnus.  
Pś'; Niedz.; ost. ps. In exitu (t. II).  Wsp.  ś. Euzeb.  (Qui vult).  Niedziela zwa­
na  „Gau de t e“ od pierwszych słów introi tu.  W tę Niedzielę o r gan y  grają .

Tegoż dn ia  w I)yec . Ploc. Nieszp.  o ś. Łazarzu  BW. ( ry t  zdw.).  Całe
z Kommun.  śś. bisk.  Ant. do Magn.  właśc.  Lazarus .  Wsp.  Niedz.  (Bea ta  es)
i ś. Euzeb.  (Qui vul t j .  Kolor  biały.

19. Środa.  Dzień galowy 1-go rzędu.
Uwaga. Ju t r o  Msza za pa ra f . ,  na  k tó r ą  dzwoni się uroczyściej 

i U świec się zapala.
X  21. Piąt.  Ś. T om asza  A p . Święto kościelne.  Msza. Milii autem.  Gl. Cr.  

Kolor  czerwony.
22. Sob. N ieszp . o Sub.,  ryt  połow.,  psalmy sobotnie (Benedictus  itd. ob. 

j a k  1 Grud).  II. Crea tor .  Ant.  do Magn.  O Re \ !  ( śpiewa się całkowicie przed 
i po Magn.).  Ko lo r  fiol. Org.  milczą dziś na Nieszp.  i jutrz .

f  23. Nied. IV Adw. 2 kl. ,  r y t  połow.  Kolor  fiol. J u tr zn ia ,  j a k  w Nied.
poprzed.  M sza  R or a t e  coeli. Org.  milczą. Bez GI. Cr. NiĄsgp. ryt .  połow. j a k  
w Niedz .  poprzedz.  Ant.  do Magn. O Emmanuel!  ( ca łą  śpiewać należy przed 
i po Magnif.).  Kol. fiol.

Uwaga. Ju t r o  na Mszy org.  g rają .  Kwiaty na  ołt. się uży ­
wają.  Po połud.  kościół  i o ł ta rze  najwspania le j  p rzybr ać  i przygot .
wszystko do Nieszp.  oraz do nocnego nabożeństwa.

24. Poniedz.  W ig ilia . R y t  zdw. kol.  fioł. M sza  l lodie  bez Gl. i bez Cr.
Bened.  Dno j a k  w święta ry tu  zdw. Dziś wietrz. uroczyste N ieszp o ry , rozpo­
czynające święto Boż. N ar .  Ant.  Re x  pacificus. Ps. zdw. I I  Je su  Redemptor .  
Po Nieszp można zaśpiew, poraź  p ie rwszy kolendę.  Kolor  biały.

25. Wtor. Urocz. Narodź. P. Święto zdw. 1 kl. z okt.  Kol. b. J u tr zn ia
odprawia  s ię^przed Pas te rką ,  t. j. 1-szą .Mszą s u ., s k ła d a  się z 3-ch nok tu rnów 
koniecznie.  Śpiewa się j a k  najuroczyściej .  Invit .  Chris lus  natus.  II.  Je su  Re-  
demptoiY Po Ju t r zn i  odprawia  się 1-sza Msza urocz.  „ P a s t e r k a 11. Dominus dix.it. 
N a  Gloria wszystkie dzwony uderza ją  '(ob. Merati) .  2 ga Msza o świcie.— 
Introi t :  Luv fulgebit.  3-cia Suma  P u er  natus.  Na wszyst .  Makach Gl. i Cr. N a  
mocy oowiecz. zwyczj  w dzień Boż. Narodź,  i aż do okt.  T rzech Król i  można 
śpiewać ko lendy polskie,  ale z tym warunkiem,  aby pierwej w całości odśpiew. 
zos tały fzęści  łacińskie przypadające .* )  N a  N ieszp . Ant. i JPs. wlaśc.  z Brew.  
f i .  Je su  Redetnp io r.  Wsp.  ś. Szczep.  (Steplianus)  i Wszyst .  ŚŚ. MM. (ant.  Isti 
Sancti) .  Kolor  biały,

-i- 2G.'*Sroda. Urocz. ś. Szczepana I Męcz. i Wszyst. ŚŚ. MM. Święto 
zdw, 2  kl. z okt.  Kolor czerw. N a  J u tr z n i  lnvit .  Cbris tum naium.  H.  Deus 
tuoruni.  M sza  Sederuut .  Gl Cr. Po Mszy święcenie owsa. N a  N ieszp . tu t .  
i ps. o Boż. -Narodź, (z dnia wczor.),  H j  Deus tuorum,  reszta o św. Szczep.  
Wsp.  ś. J a n a  (Iste est),  okt.  Boż. Nar .  ffclodie Christus i śś‘. MM. (ant .  DioÓJ. 
Kolor czerwony.

Uwaga. Ju t ro  i pojut rze przypad.  święta zniesione.  Msze za 
parafian,  n a  k ' ó r e  dzwoni  się uroczyściej i pal i  się G świec na 
oł tarzu,  j a k  w Niedzielę.

f j  Ale po skończonej Mszy św. i przedłftój łsaczęcieniSwP. R.).
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X  27. pz w ar .  Ś. Ja n a  E w ang . Święto zdw. 2 kl.  z okt .  Kolor b. M sza  
In medio.  Gl. Cr. Po Sumie— święcenie wina.

X  28. Piat .  S S . M łodzianków . Zdw. 2 kl. Kol. fioł. M sza  E x  ore.  Bez 
Gl. Cr.  (ale o rgany  grają) .

29. Sob. Nieszp. o Boż. Kar .  (z II  Nieszp. Boż. Nar .) ,  ale od Kapi tnlum
0 ś. Tomaszu 13M. Wsp.  Niedz. (Dum medium) i 4 oktaw.

30 Niedz po Boż. Nar. Ryt  poiow. Ltojlor biały.  J u tr z .  In t .  I i . ,  ant .
1 ps. z Boż. Narodź.  M sza  Dum medium. GL Cr. N ieszp . o Boż. Narodź,  ry t  
zdw. (z I I  N. Boż. Narodź.).  Od kapi t .  o ś. Sylwestrze P.  W. Wsp.  Niedz. 
i 4 oktaw.

X  8,i. Poniedz.  S. Sy lwes t ra  P. W. Święto zniesione.  Zdw. Msza za
parafian.  Gl. Cr. N ieszp . urocz,  o jutrz.  święcie.  Ps.  o NMP. Po Nieszp.  Naboż.
dziękczynne z powodu zakończenia roku cywilnego 1906.

Z Listów <Jo Redakcyi.

Szanowny Księże Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w „śpiewie Kościelnym" tych kilku zdań 

w sprawie organistów.
Z W i 1 n a.

Na zjeździe organistów w Warszawie 13 czerwca r. b. organistom z Ce­
sarstwa zakomunikowano, że, wskutek praw obowiązujących w Królestwie Polskiem, 
uie mogą być członkami Stowarzyszeń,  istniejących w Królestwie.

Wobec tego powstał projekt założenia podobnegoż Stowarzyszenia,  j ak w Kró­
lestwie, dla organistów w Cesarstwie z siedzibą w Wilnie.

Obecnie projekt powyższy uzyskał  aprobatę J. E. Biskupa Roppa, o ezem 
zawiadamiani Sz. Pp. Organistów wraz z prośbą uprzejmą,  by, jeśli  życzą zawią­
zać Stowarzyszenie—raczyl i :

1. Wybrać z każdego dekanatu jednego delegata na zebranie prywatne do 
Wilna 8-go stycznia 1907 r.

2. Na zebraniach dekanalnych osądzić, ezy ustawa dla Królestwa j e s t  dla 
nich odpowiednią i zdanie o tern większości przywieźć na piśmie.

3. Na piśmie też przywieźć najszezegółowsze wiadomości z każdej parafii  
o wykształceniu,  pensyi,  dochodach, mieszkaniu,  obow! izkacli, chórze i nutach 
organistów.

Każdy delegat powinien mieć plenipoteneyę z poświadczeniem proboszcza.
Zebranie, celem którego — rozpatrzenie ustawy,  rozpocznie się o godz. 10-ej 

po mszy św. w kaplicy Matki B, Ostrobramskiej,  w mieszkaniu proboszcza przy 
kościele po-Beinardyńskim.

Wiadomości szezegółowyeh udzielam listownie.
K s. M akarew icz.

St,  Sokołka, gub. Grodzińska,


